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Bi. p. Dr. Mdolf Lilien

Grobowa mogiła pokryła w bieżącym 
tygodniu jednego z najdzielniejszych na­
szych ludzi; oddaliśmy ziemi Dra Adolfa 
Liliena. Ktokolwiek choć pobieżnie śledził 
dzieje i rozwój naszego kierunku ideowego 
odczuje boleść, z jaką kreślimy te słowa, 
doniosłość naszej straty. Bo imię Dra Adolfa 
Liliena związane jest z naszą działalnością 
od pierwszego ożywienia ruchu asymilacyj- 
nego w kraju z przed laty trzydziestu, aż 
do dnia dzisiejszego.

Wychowany w szczerze polskim domu 
przez gorącą patryotkę matkę, której brat 
brał udział w walce r. 1863, przejęty był 
tak głęboko miłością ojczyzny, że przyna­
leżność jego do narodu nie podlegała żad­
nym kalkulacyom, rozmysłom, nie była dzie­
łem rozsądku lecz serca.

Zaledwie opuścił ławy gimnazyalne, 
stworzył wraz z kolegą i ówczesnym towa­
rzyszem ideowym Alfredem Nossigem dwu­
tygodnik „Ojczyzna", którego hebrajską po­
łowę redagował p. I. Bernfeld. Pisemko to, 
Utrzymywane kosztem studenckiej kasy, po­
ciągało za sobą płomiennym zapałem i peł­
nym idealizmu polotem i jakkolwiek nie 
posiadało politycznej powagi, to jednak zdo­
łało stworzyć nastrój, z którego już po 
dwu latach, w r. 1885, wytworzyło się to­
warzystwo „Przymierze Braci", gdzie po 
raz pierwszy zgromadziły się poważne czyn­
niki ze strony żydowskiej i chrześcijańskiej 
dla wspólnej pracy około narodowego^ eko­
nomicznego i obywatelskiego podniesienia 
mas żydowskich. Wówczas do marzyciel­
skiej roboty młodych idealistów przyłączyły 
sic wypróbowane w praktycznem i realnem
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życiu politycznem siły tej miary co Hen­
ryk Rewakowicz, Bernard Goldman, Fran­
ciszek Zima, Jakób Piepes, Zygmunt Rucker 
i w. i. Stary Mikołaj Epstein z łazarzowego 
łoża boleści bezustannie zachęcał do pracy 
narodowej młodzież: a byli tam młody 
Loewenstein, Aschkenase, Rittel, Horszow- 
ski, Jul. Reiner, Konarski, Artur Blumen- 
feld, Feldstein, Obogi, Stan. Menkes i któż­
by ich naliczył poprzez mgłę trzydziestole­
tniego wspomnienia. Stary Mieczysław We- 
ryha Darowski, niestrudzony w wykładach 
i opowiadaniach, przygarniał ciepłem swoich 
słów i życzliwy pi tonem miłości szare tłumy 
młodzieży starozakonnej. która pierwszy raz 
spotykała się bezpośrednio z dobroczynną 
serdecznością ze strony starego wiarusa 
polskiego.

Koniec lat ośmdziesiątych zaznaczył się 
urodzinami ruchu syońskiego w kraju, a 
w r. 1892 wydawnictwo „Ojczyzny" zostało 
zawieszone. Atoli nie ustała praca Adolfa 
Liliena, który we wszystkich czynnościach 
i dążeniach, służących naszej idei zawsze 
równie gorący i żywy brał udział. To też, 
gdy po latach letargu na nowo ożywił się 
nasz ruch i znalazł wyraz nowy w Kole 
T. S. L. im. B. Goldmana, cóż prostszego 
niż to, iż między pierwszymi, którzy stanęli 
w szeregu, znalazł się Dr. Adolf Lilien, który 
został powołany do Wydziału Koła. Na dwa 
dni przed nagłą i niespodziewaną śmiercią 
brał jeszcze udział w posiedzieniu Koła.

W tej samej myśli gorąco zajął się 
nędzą dziatwy żydowskiej i poświęcił wiele 
swego drogiego czasu na stworzenie i wy­
posażenie własnego domu dla tych najnędz­

niejszych z nędzarzy, aby umożliwić dzia­
twie pobyt kilkutygodniowy w leśnej ustroni, 
dodać jej sił na rok szkolny i młode -orga­
nizmy wzmocnić na dalsze ciężkie i mitrę- 
żne życie. Była w tem myśl nietylko filan,- 
tropijna, ale patryotyczna i obywatelska, 
która zawsze b. p. Adolfem Lilienem kie­
rowała.

W stronnictwie naszem był zawsze 
gorliwym i oddanym szeregowcem, mądrym 
w radzie i niezawodnym w czynie. Lecz 
czy to wyczerpuje wartość tej osobistości 
dla naszej idei, dla naszego kierunku? To 
co go nam czyniło najdroższym, to nie 
jego polityczne znaczenie, nie jego ujmująca 
prostota, nie jego czysty charakter, nie jego 
gołębie serce, lecz to, że on swojem ży­
ciem, swojem wzięciem, swą popularnością 
dowiódł, że zasymilowany żyd-Polak to nie 
jest ów karykaturalny twór, jakim go chcą 
mieć dziennikarze syońscy, lecz jest to re­
alna uchwytna postać, przed którą wszy­
stkie kręgi społeczeństwa w dniu wtor­
kowego pogrzebu kornie uchyliły głowy, 
łzą cichą, a szczerą i serdeczną rosząc mo­
giłę Adolfa Liliena.

To gorące serce, podatne na każde 
podniosłe uczucie przestało bić, a biło za* 
wsze ku miłości bliźnich, ku miłości ojczy­
zny, ku miłości wszystkich ludzi. Pamięć 
o tym serdecznym, dobrym człowieku na 
długie lata pozostanie u wszystkich co go 
znali, a dla nas towarzyszy jego służby na­
rodowej, pamięć jego istnieć będzie na 
zawsze.
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Pogrzeb bł. p. Dra Adolfa Liliena.
W e w torek o godz. 11 przed południem 

przy niezliczonych rzeszach ludu zarów no 
chrześcijańskiego jak  żydowskiego wyniesiono 
z domu żałoby zwłoki bl. p. Adolfa Liliena.

O rszak żałobny poprzedzany przez mło­
dzież m ęską szkoły im. K ohna i żeńską 
szkoły im Reja ruszył z ul. Sykstuskiej przy 
śpiewach żałobnych w ykopanych przez śpie­
w aków  synagogalnych pod kierownictwem  
nadkantora Halperna.

Za zwłokam i kroczyli rabini: Dr. Caro
i G uttm an, następnie w dow a prow adzona 
przez syna Artura,, dwie córki zm arłego, 
bracia i liczni krewni, radni m iasta z prezyd. 
Ciuchcińskim, posłow ie: Kolischer, Loewen- 
stein, Hudec i Lisiewicz prezyd. izby handl. 
Horowitz, sekr. Zw. Fabrycznego p. Elters 
i , przedstawiciele Banku krajow ego, Gal. 
K asy Oszczędności, Izby handl. i przem ysł., 
T o  w. buchalterów i śubjektów  handl. i wielu 
innych instytucyi handlow ych i przem ysło­
wych.

^Na rydw anie zaw isły między innymi 
w ień ce : „Dr. Adolfowi Lilienowi długolet­
niem u przew odniczącem u — T ow . buchal­
terów i subiektów handlow ych we Lwow ie". 
„Z a  dozgonną przyjaźń wdzięczni poza g ro ­
bem Loewensteinowie".O  żółto-niebieskich szar­
fach po rusku „N ajuczciw szem u i najzac­
niejszem u człowiekowi „W ieczna pam ięć" —  
T ow . Cerkiewne.

J E D N O Ś Ć

Gdy kondukt znalazł się na cm entarzu 
przemówi! rabin dr. Caro w te s ło w a :

Żałobni s łu ch acze !
Dr. Adolf Lilien! — T o nie nazw isko 

tylko, to jest treść głęboka. Jest to treść bo­
gatego, błogosławionego życia, w zniosły w y­
raz wszystkiego co dobre, szlachetne i piękne 
na tej ziemi. „Był to człowiek w  najszlache- 
tniejszem  słow a znaczeniu. W  jakiej mowie 
tylko boleść naszą wyrazić pragnę, zaw sze 
zawdzięczy w  niej słowo króla Dawida (Sa­
muel I. 1. 26). „Jakże mi żal ciebie bogobojny 
człowieku". Byłeś mnie, raczej byłeś w szy­
stkim ulubionym i drogim. Czy to w gronie 
rodziny jaśniałeś jako troskliw y m ałżonek, 
jako kochający, poświęcający się- ojciec, jako 
wierny, ofiarny brat, czy to stojąc na czele 
starego i sław nego domu jako  kupiec dzielny, 
czy to szlachetny człowieku stałeś na czele 
tak wielu zakładów' i tow arzystw  dobroczyn­
nych, — na w szystkich tych posterunkach 
okazałeś, że jesteś dobrym człowiekiem, ide- 
alnemi dążeniami przesiąkniętym . (Sam . I. 3, 
3-1). „Ręce T w e nie były zam knięte, sze­
roko je rozw arłeś ubogim i cierpiącym, 
bezdom nym  i wydziedziczonym . Nogi Tw oje 
nie były związano, kiedy, należało działać 
i tw orzyć dia dobra ludzkiego. Religia T w oja 
nazyw ała się święta miłość bliźniego, w iarą 
T w ą  była — praw da i sprawiedliwość. O j­
czyznę kochałeś gorąco, ostatniem  tchnieniem 
duszy, a między w spółw yznaw cam i T w ym i 
ubodzy i nieszczęśliwi stali Ci najbliżej. Kil­
kom a słowy, które w szystkiego w sobie nie 
mieszczą, obecnie Cię żegnam . W cześnie, tak 
zawcześnie, tak nagle w ydarto Ciebie Twoim , 
i nam  w szystkim  w ydarto ; ale pamięć po 
Tobie jako m ałżonka, ojca, brata i p rzyja­
ciela,- obywatela,' pozóstanie naszą chlubą'! po­
cieszeniem po diugie jeszcze czasy.

Dr. Adolfie Lilienie, żegnaj nam, zie­
mia, którą pokochałeś niech będzie Ci lekką.

Następnie przemawiał rabin Dr. Guttm an, 
podnosząc zasługi bl. p. Adolfa Liliena ze 
stanow iska ogólno ludzkiego. Jako człowiek 
i jako  żyd Polak w iernym  był w ciągu ca­
łego swego życia przykazaniom  zaw artym  
w  Piśmie św. W szystkich ludzi bez różnicy 
w yznania i przynależności partyjnej uw ażając 
ich zgodnie z Biblią jako dzieci jedynego
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Boga, uw ażał ich także sw ych braci 
sw ych bliźnich, którym  w  każdej dobie ży­
cia szedł z w ydajną pomocą z ofiarną 
dłonią.

Imieniem Kola T . S. L. im. B. Gold­
m ana zaczął prof. Dr. Beck w  te słow a :

Kiedy śmierć zabierze człowieka w  chwili, 
gdy długie sw e życie wypełnił już  czynami, 
to przecież ogarnia nas sm utek, okryw a ża­
łoba, ubyła nam  droga osoba, tow arzysz 
lub przewodnik. O ileż w iększym  jest, ileż 
dotkliwszym  i sroższym  nasz ból, ileż cięższą 
żałoba, gdy odejdzie od nas - taki jak  Dr. 
Adolf Lilien człowiek, pełen jeszcze —  zda­
wało się — niespożytych sił i energii, który 
acz zdziałał już tyle, przecież nie powinien 
był jeszcze ustać, .człow iek po którym mo-. 
żną było spodziewać się tylu jeszcze czy­
nów, a czynów  tylko szlachetnych, tylko 
dobrych, tylko pięknych i wzniosłych!

Niezliczone są rzesze, niezmiernie sze­
rokie kola tych, którzy opłakują śmierć tego 
cichego, szlachetnego, a wielkiego człowieka. 
A pomiędzy tymi ciężko i boleśnie dotknię­
tymi przez tę śmierć nielitościwą, między 
najbliższym i, do których grona całą duszą 
należał, znajdujem y się osieroceni my, jego 
tow arzysze na polu pracy narodowej w śród 
żydów , Kolo T . S. L. im. B. Goldmana.

Bo ubył nam  pracownik, jeden z naj­
lepszych, jeden z najgorliw szych i najw y- 
trw alszych, zaw sze pełen nigdy nie gasn ą­
cego zapału, wierzący święcie, że nadejdzie 
chwila, gdy ta miłość ojczyzny, która jego ' 
gorące, szlachetne serce przepełniała, obejmie 
szerokie kręgi naszych w spółw yznaw ców .

Sam należał do pierwszych działaczy na 
p o lu i asym ilacyi żydów, a choć pracownik 
cichy, usuw ający się sw ą ośóbą na .pian 
drugi, byt zaw sze pierwszym  wśród nas, nie 
brakło go nigdy, gdy idei naszej miał dać 
oparcie sw ą pow agą i znaczeniem , gdy spra­
wa szerzenenia ośw iaty polskiej w śród ludu 
żydow skiego w ym agała jego w ytraw nego 
sądu, jego cennych rad.

Choć należał do przewodników, w skro­
mności swojej chciał pozostaw ać na stano­
w isku szeregowca.

W  tem charakterystyka tego nad w yraz 
skrom nego a naprąw dę wielkiego człowieka

SZOLEAI ALEJCHEM .

£tapem.
Ciąg dalszy.

— W as, \Vas, coście w ów czas byli m al­
cem, przepraszam  w as — pędrakiem, to znaczy 
byliśm y w tedy obaj młodymi szczeniakam i, ale 
i potem, gdyśrcty byli już dorosłym i chłopca­
mi, po konfirmacji, „kaw aleram i", toście stro­
nili odemnie, udając, że mnie nie znacie, 
baliście się naw et spojrzeć na mnie, może 
w am  powiem „dzień dobry", tak że byliby­
ście zm uszeni odkłonić mi się, czego widać 
w am  szkoda było, nie opłacało się...

Bogacz teplicki, Szulim-Ber Teplicki 
z Teplika aż obrusz3d się i m achnął ręką jakby  
chciał powiedzieć: „D ajm y na to, że nie było 
tak"... W  duchu zaś m yślał sobie, że jednak  
to możliwa, bo jego ojciec pow tarzał mu 
wciąż, że on, Szulim-Ber, nie jest rów ny 
drugim  chłopcom...

— N ie . bierzcie mi tego za złe, reb 
Szulim-Ber, głupstw o człowiek pamięta... Na 
pierwsze moje wesele (w y ożeniliście się 
przedem ną) posłałem  w am  zaproszenie, ale nie 
raczyliście w inszow ać mi naw et piśmiennie...

— Jakem  żyw , że nie pamiętam...
— Jakże mielibyście pamiętać? Zapewne 

nie pamiętacie również, że gdym owdowiał 
po raz pierw szy —  nie mówiąc w  złą go­
dzinę! —  posiałem  do w as sw ego w uja

Joska (dziadek mój rozstał się już  był z tym 
światem), aby w am  powiedział, że pozosta­
łem z dwojgiem drobnych dzieci jak  na w y­
spie odludnej, toście m u odpowiedzieli, że 
jesteście m łodym gospodarzem , który nie mie­
sza się do spraw  k a  h a l n y c h . . .

—  J a  tak odpowiedziałem? Przy^pomnij- 
cie no sobie, czy w asz wuj Josek nie opo­
wiedział w am , z przeproszeniem , k łam stw ...

— T o być może, może w y  macie ra­
cję... Tyle wiem, że nie wspom agaliście mnie 
ani po pierwszym  razie, ani po drugim, gdym 
znow u —  nie mówiąc w  złą g o d z in ę ! — 
spalił się i w yszedł goły, jak  mnie m atka 
urodziła, a i potem, kiedyśm y się spotkali 
raz w  gospodzie w Hajsynie, jeśli sobie przy- 
pom inacie; podczas jarm arku  na który pvzy- 
jechaliście wedle kupna pary koni zdaje się, 
jeżeli się nie mylę, a może krowy, czy też 
wedle sprzedaży żyta ?...

Bogacz trze sobie czoło, jak  człowiek, 
który usiłuje coś sobie przypom nieć, dziwiąc 
się. jak  to on daw no już  o tem zapom niał 
a  drugi jeszcze pam ięta, nie podoba mu się 
też wcale, ze rudy Berek, co w  Tepliku nie 
śm iałby naw et zwrócić się doń choćby słów ­
kiem, był tu o. tyle czelny, że mu w ytykał 
przyw ary, przypom inał stare g rz e c y ! Nie po­
doba m u się to i już chce zacząć mówić, lecz 
w  tej chwili nadszedł Henoch z pow rotem  
z G ranow a z flaszką wódki. Henoch ledwie 
łapie dech, tak leciał z obawy, by go ktoś,

przejeżdżając, nie z widział w ódką w  ręce. 
W szyscy  trzej przestępcy usadav\ iają się tedy 
do biesiady, popijają wpierw wódkę i częstują 
także konwój parą kieliszków. Konwój bj-- 
najm niej nie odmawia, lecz krzyw iąc się 
wyciera w łochatą kurtką grube w ąsy  i pole­
ca w szystkim  djabłom Granów  z jego mocną 
wódką.

— Dużo hirka, niechaj ją  siem czer- 
tyw  ! — klnie Ław ry, i m achnął ręką jak  
człowiek, który ślubuje, że nigdy już  nie 
weźmie do ust naw et kropelki.

Jednakże, gdy po spożyciu ryb zabie­
rano się do kaczki, dal się uprosić i wypił 
jeszcze jeden k ieliszek ; kosztow ało to ich 
wprawdzie trochę pracy, ale ostatecznie w skó­
rali u niego, ażeby wychylił do dna, ponieważ 
chcieli mu nalać jeszcze jeden kieliszek.

Po jedzeniu biesiadnicy położyli się 
trochę w cieniu gruszy, nie — broń Boże —  
dla drzemki, lecz ot tak  sobie, by oglądać 
błękitne niebo, śledzić chmurki to-zlew ające 
się, to pierzchające, to rozpływ ające się niby 
dym, oraz grom adę wron, które uszykonaw - 
szy się w postaci litery L szybow ały i szy ­
bow ały w przestw orze a jednak  nie ruszały 
jakoś z miejsca.

Leżeć na w znak i patrzeć w  niebo po 
jedzeniu — jest to znakom ity środek, by 
zasnąć. P ierw szy dowiódł tego sam. konwój, 
który niebawem  popisywał się straszliw ym  
chrapaniem, jak  przestraszony koń, zaraz po
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Luka. którą śmierć w yrw ała z naszych 
szeregów, nie jest. do, zapełnienia. S trata,.jest 
ogrom ną i niczem n ie . powetowana.

Im ieniem .' ciężką żałobą okrytego Kola 
T . S. L. Im .' B. Goldmana, żegnam  Cię drogi 
i zacny druhu, serdeczny przyjacielu. Oby 
Ci lekką była ziema, którą tak gorącem  ser­
cem kochałeś.

Następnie przemawiał p. Nacher im. 
Tow . subjektów  i pomocników handlow ych, 
którego, zm arjy  był prezesem.

Im. Tow . Kolonii wakac. żegnał go p. 
Bodek tem i słowy.: .

W śród-w ielu, którzy opłakują dziś zgon 
jednego z najszlachetniejszych braci naszych, 
w ysuw a się na przednie miejsce instytucya, 
która w  zm arłym  Znalazła przez pełne dzie­
sięciolecie najlepszego i najgorliwszego opie­
kuna. Nie przesadzam , jeśli twierdzę, że T o ­
w arzystw o kolonii w akacyjnych dla dziatwy 
żydowskiej, stanowiło dla niego jeden z n a j­
droższych- klejnotów ostatnich lat życia.

Co on dla instytucyi tej zdziałał, jak  ją  
ofiarną sw ą pracą (doprowadził z m ałych po­
czątków do szczytu rozwoju, tylko ci ocenić 
rnogą, którzy doznali szczęścia, pracować pod 
jego kierownictwem, z nim wspólnie.

Ból nasz  potęguje się, jeśli zw ażym y, iż 
bp. Adolf Lilien opuścił nas w . chwili, kiedy 
spełn iło 's ię  jedno z najgorętszych jego ży ­
czeń. Życzeniem tem byl w łasny dach dla 
dzieci, pozostających pod opieką naszą. I sta­
nął piękny dom kolonii w akacyjnych w D ę­
binie, stanął dzięki jego niezm ordowanej pracy 
i osobistej ofiarności, dom, którego m ieszkańcy 
po w szystkie czasy sławić będą nazw isko 
Adolfa Liłiena. Dziś tem u rok wyjechał z nami, 
pełen nadziei i otuchy do Dębiny, celem do­
konania uroczystego otw arcia tego domu, za 
kilka dni zaś w y orać się nnal tam ponownie, 
by przekonać się naocznie, czy 'dzieciom przy­
padkowo na czemś nie zbyw a. Nie danem 
m ii było nacieszyć się długo tem, co, stw o­
rzył, spojrzeć po latach na owoc swej pracy, 
a dla nas osieroconych tow arzyszy pracy 
w chwili s tra szn eg o . bolu stanow ić może 
tylko siabą pociechę, iż liczni przyjaciele 
zm arłego, chcąc uczcić pamięć jego, zaopie­
kują się w przyszłości tow arzystw em  wedle

nim w tórow ał Henoch, który pracując no­
zdrzami jak  miech, raz po razie zryw ał się 
ze snu w sk u tek . w łasnego chrapania i bełko­
tał zw yczajnym  łam anym  swoim język iem :

— Bardzo, lecąc cztery dobre wiorsty, 
zm ęczyłem  się... ciągle, może mnie złapią, 
bałem się... może — nie daj B o że ! — nad- 
jedzie, to znaczy : kom isarz, i złapie...

Tylko teplicki bogacz Szulim -Ber T e­
plicki z Teplika i rudy Berek nie spali. Bo- 
bardzo był zaciekawiony, jaką  to prośbę miał 
do niego w tedy Berek w H ajsynie na ja r ­
m arku. I rudy Berek zrobił to dla niego 
i opowiedział mu całą historyę, którą poda­
jem y słowo w  słowo, w osnow ie samego 
Beraa.

ROZDZIAŁ VII.

Głupstwo człowiek pamięta.
— Nie bierzcie mi tego za złe, głupstw o 

człowiek pamięta — tak zaczyna Berek sw oją 
rzecz żyw ym  tonem, jak  to miał w zw yczaju.

—  Do H ajsyna przybyłem nie na ja r­
m ark ; moje woły hodow ały się jeszcze i o- 
kręty moje były jeszcze daleko na morzu. 
Chcecie zatem wiedzieć, com robił w H ajsynie 
na jam arku  ? Poszediem poznać narzeczonego 
dla swojej córki, tej starszej, znaczy, z pier­
wszej żony. Bo nam yślałem  się, rozumiecie: 
pierwsze dziecko na w ydaniu, sierota, jak ­
kolwiek dość młoda, ale macocha suszy głowę, 
aby ją . wydać zam ąź, chociaż znow u zapy-

sil swoich, postarają się utrwalić byt insty­
tucyi, która sercu jego była tak bliską.

Kochany P rezesie! W  chwili, gdy odda­
jem y szczątki T w e matce ziemi, wznosi się 
z piersi niezliczonych dzieci żydowskich, dla 
których św ięta T w a praca była błogosławień­
stwem , jakby potężny chór prastara modlitwa 
naszego ludu „Jisgadal w jiskadasch schmej 
rabbo“ . W  imieniu tych niew innych dzieci, 
których modlitwa unosi T w ą duszę w kra­
inę wieczności, w  imieniu członków  naszego 
W ydziału, w imieniu w szystkich zw olenni­
ków naszego T ow arzystw a żegnam  Cię sło­
w a m i: „Zecher cadik iibrochoh". Pamięć spra­
wiedliwego stanie się błogosławieństwem . P a ­
mięć T w a w śród nas nie w ygaśnie. Spoczy­
waj lekko !

P. Jolles żegnał bp. zmarłego im. T ow . 
akad. „Zjednoczenie".

W ielkie wrażenie w yw arło przemówienie 
posła Dra Loewensteina, który żegnał zm ar­
łego tylko jako serdeczny przyjaciel.

P. Jonasz żegnał zm arłego imieniem 
bankierów  lwowskich.

K o n d o l e n c y e .
Szereg kondolencyi otrzym ała Ro­

dzina od wielu osób i instytucyi. Między, 
in n e m i:

Do w dow y po bt. p. Adolfie Lilienie 
w ystosow ał .wydział „O chrony kobiet" nastę­
pujące pismo.:

Nie umarli — ale śpią.
Są postacie jasne  i czyste, które znaczą 

swre życie sm ugą św ietlaną, gdziekolwiek 
stąpią. Gdy zerw ą z formami doczesnego 
bytu, blask ich nie gaśnie, lecz rozżarzą, się 
w tysiące _ iskier, z który^h^każęlą-jtwpjicy 
rio,we życie. 1 to jest jedyna, głęboka pocie­
cha dla tych, co złączeni z owymi duchami 
blizkim węzłem, zostają naraz sami na d ro ­
dze życia. Sami ?...

Zbolałe serce ma swój w łasny wzrok i 
sw oje w łasne praw a, ale gdy spojrzy w dzieła 
sw ego zm arłego tow arzysza i w szlachetne 
dzieła swoje, których opuszczać nie wolno i nie 
trzeba, gdy spojrzy po niezmierzonej prze­
strzeni nędzy i bólu ludzkiego, gdy usłyszy

tajcie ją, co jej z tego przyjdzie, jeżeli ja
córkę już w ydam  zam ąż ? Kto jej pomagać
będzie gotow ać i piec i myć m ałe dzieci, 
komu będzie ona naw ym yślać. ksgo targać za 
w arkocze ? Ale gadaj z kobietą i Krótko : s ta ­
nęło na tem, żeby córkę wydać zamąż. Łatw o 
pow iedzieć: w ydaw ać zam ąż —  ale czem ? 
Pięcioma palcami ? Jakikolwiekbądź jest nasz 
stan, zaw szeć trzeba dać jak iś przyodziewek. 
Mówi się „przyodziewek", ale ma się na m y­
śli cycową sukienkę i parę trzew ików , a 
pończoch i koszul choćby z póltuzina ; o po­
ścieli w szak nie m a co m ó w ić : musi być
para poduszek, piernat, k o łd ra ! A jak  to,
proszę was, m ożna nie dać choć setki posagu? 
A tu nie ma naw et stu kopiejek, i jakby  na 
przekór Mojsze-Aron sw at —  niech go licho... 
powinniście go znać —  zarzuca mnie listami, 
piszę raz po razie, że w H ajsynie znajduje się 
rarytas, klejnot —  jeden u Pana Boga, drugi 
u Jankla s to la rza : chiopak niskiego pocho­
dzenia, ale udany co do nauki i pisani ig ra ­
nia na  skrzypcach, że niem asz równego na 
świecie! W ięc odpisuje mu, to znaczy Mojsze- 
Aronowi, że po pierwsze nie mvś!e joscc^o 
w ydaw ać córki, powtórc m uszę wiedzieć, ile 
on chce posagu, może to wcale nie dla mojej 
kieszeni, po trzecie niech wpierw  przyj edzie 
Jankiel stolarz, poznać pannę... Otóż nadcho­
dzi w łaśnie list od niego, to jest od Mojsze- 
Arona, tej treści, że co się tyczy tego, co ja  
piszę, że nie myślę w ydaw ać córki, —  to

gdzieś z głębin w o łan ie : ratuj, bo giniemy ! 
w tedy ziozy na ofiarę swój ból i wstąpi 
now ym  m ajestatem  bogate na ową drogę 
świetlaną.

Ukochanej, nieocenionej Swej Przew o­
dniczącej, p. Em m ie Lilienowej.

Ochrona kobiet.
Lw ów , 27. czerwca 1911.

*
W yrazy  głębokiego żalu i najserdeczniej­

szego współczucia przesyłają za Redakcję 
„Głosu kobiet" M. Dulębianka, W. Hozerowa, 
A. Augustynowiczów a, F. Nossig.

*
Calem sercem dzielimy boleść Pani. Za 

komitet ośw iatow y im. Marji W ysluchow ej i 
redakey.ę „Zorzy Ojczystej" Jadwiga Warcha- 
łowska, Anna Augustynowiczowa.

* -

Na posiedzeniu Izby handlowej i prze­
m ysłowej prezydent Horowitz w  gorących s ło ­
wach zlożyt hołd pamięci bp. Dra Lilienapoczem  
Izba uchwaliła przesiać pismo kondolencyjne 
wdowie, wziąć udział gremialny w pogrzebie, a 
zam iast wieńca złożyć 100 kor. na cele do­
broczynne.

Jaśnie W ielm ożna P a n i!
Izba handlow a i przem ysłow a na posie­

dzeniu pełnem z dnia 26. b. m. uchwaliła 
jednom yślnie' wyrazić JW Pani najgłębsze 
współczucie z powodu tak bolesnego a nie­
spodziewanego ciosu, jaki dotknął JW Panią 
i cala rodzinę, przez zgon M ałżonka Jej 
bt. p. dra Adolfa Liliena, zasłużonego dobrze 
ojczyźnie i krajowi obywatela. Izba traci 
w  zm arłym  jednego z najgorliw szych człon­
ków swoich, w ybitnego, pełnego poświęcenia 
i obow iązkow ości w spółpracow nika, który nie 
tylko skutecznie i energicznie 'zastępow ał in- 
teresa handlu i przem ysłu, powierzone jego 
pieczy, ale zaw sze mial też na oku dobro 
całego kraju.

Izba handlow a i przem ysłow a:
S. Horowitz, prez. Wł. Śtesłowicz, sekr.

*

Jakie w ybitne stanow isko zajm ow ał 
dr. Adolf Lilien w zawodzie bankierskim dzięki 
swej nieskazitelnej uczciwości i .szerokiemu 
widnokręgowi handlowem u tego dowodzi ,nie-

kpiny, bo on się trzym a tej zasady, że dzie­
w czyna nie chłopiec —  co w y na taki po­
m ysł? — a co ja  się pytam  wedle posagu, 
to, powiada, z mojej strony  poprostu wielkie 
głupstwo. Czyćbo mowa o wole, pow iada, 
aby trzeba było się targow ać? T ak  w łaśn ie  
pisał mi sw at.

Co się tyczy poznania córki mojej, po­
wiada, to rzecz zgoła zbyteczna. Bowiem jest 
tak dobrze, jakby  j ą już  p o zn a n o : był 
u mnie ktoś z H ajsyna, a ten, powiada, nie 
może się jej nachwalić. Słowem , co mi tam 
listy — wziąłem nogi na plecy i pow ędrow a­
łem, naturalnie piechotą, do H ajsyna. Zoba­
czyw szy w  H ajsynie kawalera, przepadałem 
za n im ! Co mam w am  powiedzieć : póki żyję 
nie widziałem jeszcze takiego klejnotu, póki 
stoję na nogach nie widziałem ni słyszałem  i 
Oblicze — k siążęce; g łow a —  m in is tra ; w y ­
m ow a — periy ; ręka do pozłoty! Uczy się 
Zakonu, mówi, pisze i czyta — tylko w yca­
łować każdą kosteczkę jego ! I na skrzypcach 
gra —  na bok, uważacie, w szyscy  grac/p 
i m uzykanci cMps ri św ia ta ! Nie wiem, zkąd 
się cos podobnego wogóle bierze? Dosyć, 
oczarow ał mnie, n icp o ń ! i dałem słowo, że 
naw et gdyby św iat miał się przewrócić nogam i 
do góry, to ja  m uszę go w ziąć dla c ó rk i! 
Ale idź i bierz, kiedy się nie bierze ! Niema 
czem, choć padnij i u m rz y j!

(C. d. n.)
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zw ykle ciepły ton listy Banku krajow ego w y- 
stosow anu do w dow y.

W ielm ożna P a n i!
Czem był dla kraju  bł. p. Mąż W Pani, 

jest Jej chyba dostatecznie wiadomo, naszym  
w szakże obow iązkiem  jes t zaznaczyć, jak  
wielkiem poparciem, przyjaźnią i uznaniem  
społecznej Banku krajow ego działalności, o- 
taczał ten zasłużony Obywatel kraju  nasz 
Zakład nietylko jako  Cenzor, ale także jako 
kolega zaw odow y. To też z niekłam anym  
żalem odda dziś D yrekcya Banku i reprezen- 
tacya jego U rzędników ostatnią usługę tem u 
nieodżałow anej pamięci Obywatelow i i Kole­
dze. D ając tem u w yraz pism em  do W Pani 
w ystosow anem , prosim y przyjąć zapewnienie, 
że pamięć czcigodnego Adolfa Liliena zacho- 
w a*B ank krajow y, jego D yrekcya i Urzędnicy 
po długie lata z czcią praw dziw ą. Nie silimy 
się na słow a pociechy dla W Pani i całej 
czcigodnej Rodziny, gdyż odczuw any całą 
głębię bolu W aszego, który i nas szczerym  
przejm uje sm utkiem . Z w yrazam i praw dzi­
wego pow ażania

B ank k ra jow y:
Dr. Zgórski Milewski.

*

W ielm ożna Pani !
Prosim y przyjąć w yrazy  głębokiego w spół­

czucia z powodu ciężkiej straty, którą W iel­
m ożna Pani przez śmierć nieodżałowanej pa­
mięci Męża ponosi. W  bł. p. Zm arłym  tra­
cimy jednego z najgorliw szych, troską o do­
bro naszej instytucyi zaw sze żyw o przeję­
tych członków  Zarządu. O dczuw ając sam i 
głęboko stratę, zachow am y Jego ofiarną do 
ostatniej chwili działalność na zaw sze we 
wdzięcznej pamięci.

Z w yrazam i giębókiego szacunku ' 
GALICYJSKA KASA OSZCZEjDNOŚCI 

we Lwowie.
Siroynowski i Abraham. 
*

W ielce Czcigodna Pani!
Zgon bp. D ra Adolfa Liliena pozbawił 

Cię W ielce Czcigodna Pani męża, osierocił 
rodzinę T w ą, dotknął w silnym  stopniu spo­
łeczeństw o, którego opiekunem  i dobroczyńcą 
był, skrzyw dził w  pierwszej linii nas, którym  
w zorem  i przodownikiem  był.

N ieubłagany los w chwili tak ciężkiej 
pozbawił O jczyznę męża nieugiętego chara­
kteru, o żelaznej energii, zam iłow anego 
w  niesieniu pom ocy słabszym , zabrał czło­
wieka, który do ostatniej chwili pracow ał na 
czele naszem  dla idei uobyw atelenia ludności 
żydow skiej, złączenia jej z krajem , idei, którą 
tak ukochał i której ster przez całe życie tak 
silnie dzierżył.

Niech Ci W ielce Czcigodna Pani w  T w ym  
wielkim nieutulonym  żalu starczy za pociechę, 
że  łączą się z T obą współczucie całego społe­
czeństw a i najbliższych sercem  i wspólnością 
przekonań przyjaciół i żal, że nie danem  im 
było nadal z Nim w spółpracow ać.

Przyjm  W ielce Czcigodna Pani w yrazy 
szczerego w spółczucia i w ysokiego pow ażania 

KOŁO T . S. L. im. B. GOLDMANA 
w e Lwowie.

*

T o w a r z y s t w o  a k a d e m i c k i e  „ Z j e ­
d n o c z  e n  i e “ złożyło 20 kor. na rzecz 
kolonii w akacyjnej dla młodzieży w yznania 
m tijiw ac-^ogn “ '■miast w ieńca na trum nę 
sw ego wielce zasłużonego czfonxa honoro- 
w ego, bł., p. d ra  Adolfa Liliena.

Na podstawie uchw ały zarządu w ysłano 
telegram  kondolencyjny na ręce wdowy.

*
W y d z i a ł  T  o w.  k o l o n i i  w a k a c y j r  

n y c h  z powodu śmierci bł. p. Adolfa 
Liliena, który  był prezesem T ow . kolonii w a­
kacyjnych dla dziatwy w yznania m ojżeszo- 
w ego, odbył nadzw yczajne żałobne posiedzenie. 
N a posiedzeniu tem uchw alono między innemi 
zainicyow ać utw orzenie fundacyi im. Adolfa 
Liliena na rzecz kolonii w akacyjnych w  Dę­
binie.

*
W iedeński „U nion-B ank“ ogłasza na­

stępujący kom unikat z powodu śmierci bp. 
Adolfa Liliena :

,,Firm a „Sokal i Lilien“ w  której Union- 
B ank jako w spólnik kom andytow y bierze 
udział, m a być przem ieniona przez ten bank 
w  tow arzystw o akcyjne. Kroki prygotow aw - 
cze już  zostały poczynione. Z powodu nagiej 
śmierci kierownika firmy bp. Adolfa Liliena 
przekształcenie firmy będzie zapew ne przy­
spieszone. Nie jest wykluczone, że Union- 
Bank prowadzić będzie firmę tę jako  filię 
sw ego banku“ .

*

Nadto nadeszły listy kondolencyjne:
Od kuratora Fundacyi Skarbkow skiej dr. 

Fr. Skarbka, w iceprezydenta Izby handlów, 
przem. Leopolda Baczewskiego, radnego mia­
sta dra H enryka Baczewskiego, byłego posła 
i prezydenta Izby handl. przem . Zdzisław a 
M archwickiego, dyrektora U nionbank w W ie­
dniu Becka, właściciela dóbr Schm idta i wielu 
innych osobistości ze św iata finansow ego 
i przem ysłowego, w  dalszym  ciągu od sze­
regu w ybitnych działaczy społeczno-polity­
cznych, między innym i od dra Jodki, Maryi 
T urzym y, znanego, pioniera asym ilacyi Mar­
cina W rońskiego i w. i.

Z instytucyi w yraziły współczucie w ser­
decznych słow ach T ow . w zajem nego Kredytu 
w  Krakowie, Lw ow skie T ow arzystw o W ła­
ścicieli Realności, Akc. T ow arzystw o dla w y­
robów tkackich i sukienniczych, T ow arzystw o 
Kolonii W akacyjnych, które „opłakuje stratę 
najlepszego prezesa", od kuratoryi szpitalu 
„Brigitta" w W iedniu, od stow arzyszeń m ło­
dzieży „Zjednoczenia i Czytelni Akademickiej 
w e Lwowie, od kuratoryi Fundacyi im. hr. 
St. Skarbka, U nionbanku w  W iedniu i wielu 
innych instytucyi finansow ych i kultu­
ralnych.

Głosy prasy 
o bp. Adolfie Lilienie.

Śmierć b. p. Adolfa Liliena odbiła się 
głośnem  echem w  prasie polskiej, która nie 
szczędzi pochlebnych w zm ianek, charaktery­
zujących Zm arłego. Gazeta Wieczorna umie­
ściła dnia 26 b. m. następujący nek ro lo g ;

„Żałobna wieść w strząsnęła  dziś całym 
L w ow em : Dr. Adolf Lilien nie żyje... W czo­
raj o godz. 11 w nocy zm arł nagle, rażony 
atakiem  apoplektycznym .

Zm arły osierocił żonę z Nierensteinów, 
dwie nieletnie córki i syna  Artura, zajętego 
w firmie bankowej „Sokal i Lilien".

Bł. p. Dr. Adolf Lilien urodził się w ro­
ku 1863 we Lwowie. Po ukończeniu szkól 
średnich wstąpił na wszechnicę lwowską, 
gdzie iako słuchacz w yróżniał się niepospo- 
litemi zdolnością.™ um ysłu, jako zaś kolega

stanął na w yżynach idei solidarności i hum a­
nitaryzm u. Będąc synem  zaszczytnie znanego 
w e Lwowie bankiera Ignacego Liliena, miał 
sw obodną rękę do wcielania w  życie sw 3^ch 
pięknych i w spaniałych planów w  spraw ie- 
asym ilacyi szerokich w arstw  żydow skich. 
Działalność tę rozpoczął w śród młodzieży 
akadem ickiej. W  tym  celu założył czasopism o 
„O jczyzna" i tow arzystw o „Przym ierze bra­
ci", służące specyalnie idei" asym ilacyjnej. 
W  uznaniu jego zasług polska młodzież ak a ­
demicka ofiarowała m u m andat wiceprezesa 
„Czytelni akadem ickiej".

Znam iennym  rysem  charakteru  zm arłego 
m oże być następujący fakt, kiedy w  parę 
lat po opuszczeniu ław y uniw ersyteckiej 
jego najbliższy przyjaciel ideowy i osobisty, 
dr. Alfred N o S s i g ,  odwrócił się od kierunku 
asym ilacyjnego ugruntow ał u nas w kraju 
poraź pierw szy ruch syonistyczny, bł. p. dr. 
Adolf L i l i e n  ideowo rozłącz)d się z nim, 
w ierny swej niczem nigdy niezam ąconej m i­
łości ojczyzny, w ierny przekonaniu, że dobro 
i przyszłość żydów  leży w Polsce. Kiedy po 
kilku latach przerw y podjęto na now o pol­
ską pracę ośw iatow ą w śród żydów, zakłada­
jąc  Koło T . S. L. im. Bernarda Goldmana, 
bł. p. dr. Adolf L i l i e n  był pierw szy w sze­
regu założycieli Koła. Jeszcze w  sobotę 24. 
bm. uczestniczył w  posiedzeniu Koła.

Po ukończeniu w ydziału praw nego i u- 
zupełnieniu sw ych  studyów  w kierunku eko­
nom icznym  b. p. Adolf Lilien objął kierow ni­
ctwo banku firmy „Sokal i Lilien". W ydatną 
i pożyteczną sw ą pracę zaakcentow ał na 
wstępie zrealizowaniem  m iastowej pożyczki 
w  kwocie 9 milionów koron. Niepospolite 
w ykształcenie, zdobyte w  latach młodości 
przez studya pełne zapału, w szechstronna 
znajom ość aktualnych potrzeb kraju, um ysł 
potężny i n iekłam ana miłość 'bliźniego nie 
pozwoliły b. p. Adolfowi Lilienowi zam knąć 
się w  ciasnych ram kach interesów  osobistych 
i. rodzinnych. Osobista jego energia i rzutkość 
były dlań impulsem w ew nętrznym , pchają­
cym  go na tory działalności publicznej, na  
tory akcyi społeczno-hum anitarnej.

Szczery patryota Polak był wrogiem 
wszelkiego szow inizm u i przesady. Jako de­
m okrata, w  pow ażnem  naukow em  znaczeniu 
tego w yrazu był wrogiem wszelkiej dem a­
gogii, — to go skłoniło do w stąpienia w sze­
regi członków  stronnictw a polskiej dem o­
kracyi.

Był to idealista — w róg m arzycielstw a, 
uznaw ał tylko drogę realną, jako jedynie 
prow adzącą do osiągnięcia ideału. H asłem  
jego b y ło : „nie słowem, lecz czynem ". C zy­
nił wtęc, jak  mu miłość bliźniego nakazy­
w a ła : nędzarzy uczył pracow ać, rzucone śa- 
m opas dzieci w ychow yw ał, w dow y wspierał, 
a sierotom  ogniska kultury otwierał, słabym  
i niezaradnym  walkę o byt ułatw iał, — w szy­
stkich duchowo podnosił, i uszlachetniał, — 
oto tak  rozumiał zm arły w yraz „czyn“ . Jego 
to zabiegom zaw dzięczyć należy rozwój „ko­
lonii w akacyjnych dla dzieci w yznania moj- 
żeszowego i pozyskanie w łasnego domu 
w Dębinie.

Na niwie przem ysłow o-handlow ej poza 
kierow aną przez siebie instytucyą bankow ą, 
odegrał także niepoślednią ro lę : Nabył i roz­
szerzył hutę szkła w  Żółkwi, był członkiem  
w ydziału „gal. Kasy oszczędności11, cenzo­
rem „B anku krajow ego1*, członkiem „Izby 
handlowej i przem ysłow ej11, sędzią handlo­
wym  i przew odniczącym  „Stow . buchalterów 
i subjektów  handlow ych11.

M ateryały  na kostyumy i suknie dam skie  A N T O N I U W IE R A
(Ostatnie Nowości). Nowości - w  jedwabiach — niarkizetach.

_ poleca w olbrzymim wyborze firma

L W O W

O L .  H A L I C K A  l O .
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Umarł człowiek azlachetny, dobry do­
brocią w yjątkow ą, obywatel bez bojaźni 
i  skazy, Polak bez zm azy, żyd, który łączył 
miłość żydów z miłością Polski' w sposób 
tak nierozerw alny, że trudno określić, czem 
był przedew szystkiem . Śmierć b. p. dra Adolfa 
L i l i e n a ,  tak nagła i niespodziewana, po­
ruszy ła  do głębi tysiące jego przyjaciół, a 
nieprzyjaciół nie miał wcale. Cześć pamięci 

J e g o  !“
*

Słowo Polskie w n. 294 pisze między 
in n em i :

„Z m arły  znany  był w  szerokich sferach 
naszego m iasta, a dla sw ych  osobistych za- 
,let i nieposzlakowanego charakteru cieszył 
się ogólną sym patją i pow ażaniem . Z powo­
du jego Zdolności pow oływ ano go do w y ­
d zia łu  rozm aitych tow arzystw  i instytucji, 
.gdzie pracę jego, zw ykle bardzo w ydatną, 
wielce ceniono“ .

„H ojny filantrop, sam zaś nadzw yczaj 
skrom ny, sto jący zdała od walk politycznych, 
m iał wszędzie sam ych przyjaciół, to też 
przedw czesna śmierć jego, liczył bowiem do­
piero 47 lat życia, w yw ołała wszędzie szcze­

lny żal“ .
*

Wiek Nowy z dnia 26. b. m .:
Jako jeden z przyw ódców  asym ilacyi 

■ogromne położył zasługi około rzeczywistego 
.i szczerego spolszczenia swoich w spółw y­
znaw ców ".

„N ależał do najczynniejszych na polu 
hum anitarnem  ludzi w mieście naszem . To 
też w iadom ość o nagłym  jego zgonie w y­
w oła ła  żal ogólny i szczery".

*
Z  nekrologu Kurjera Lwowskiego (nr. 287) 

.w y jm u jem y : '
„W czoraj o godzinie 10'30 w  nocy 

zm arł we Lwowie nagle na anew ryzm  serca 
w 47 r. życia dr. Adolf L i l i e n ,  szef zna­
nej firmy bankierskiej Sokal i Lilien. N agła 
ta  śmierć w yw ołała w tutejszych sferach 
finansow ych wielkie w rażenie, gdyż firma 
zajm uje w  kraju jedno z pierw szorzędnych 
miejsc i cieszy się wielkiem zaufaniem.

Dr. Adolf Lilien objął renom ow any ten 
dom bankow y po ojcu i prowadził go sam o­
dzielnie z wielkiem znaw stw em  — rozszerzył 
go znacznie, tak, że odgryw ał w iększę rolę 
niż niejeden bank. S tarał się też podług sił 
podnieść przem ysł krajow y.

Zm arły był zacnym  obywatelem , brał 
żyw y udział w życiu publicznem, a szcze­
gólnie starał się o uobywatelnienie żydów 
i o zasym ilow anie ich w społeczeństwie pol- 
skiem. W  r. 1881 założył w raz z Henrykiem  
Rewakowiczem  tow arzystw o „Przym ierze 
Braci" i dw utygodnik „O jczyzna". Zasiadał 
w  wielu tow arzystw ach i stow arzyszeniach, 
w  których glos dr. Liliena zaw ażył nieraz 
na szali. Odznaczał się też wielką dobro­
czynnością — w ykonyw aną dyskretnie".

Krwawe wypadki w Drohobyczu.
Z inicyatywy żydowskiego komitetu 

obywatelskiego, na którego czele stanął 
wiceprezydent dr. A s z k e n a z e ,  odbyło 
się we środę wieczorem bardzo liczne po­
ufne zebranie, na które przybyli prawie 
wszyscy żydowscy radni i członkowie Izby 
handlowej, oraz liczny zastęp kupców.

Przedmiotem obrad byłyostatnie wypadki 
w Drohobyczu, ze szczegół nem uwzględ­
nieniem nieetycznej metody walki syo­
nistów i ich niecnych napaści na dra 
Loewensteina. Zgromadzeniu przewodni­
czyli pp. Jakób B e i s e r iMojżesz T a u- 
be s ,  sekretarzował arch. Mich. Uł am.  
Referat do porządku dziennego wygłosił 
p. Leon Ko f f l e r ,  który w ostrych sło­
wach napiętnował walkę syonistów, którzy 
niewinnie przelaną krew wykorzystują do 
niecnych napaści na dra Loewensteina, 
na ruch asymilacyjny i na zasłużonych, 
długoletnich przywódców żydowstwa.

W dyskusyi zabierali głos pp.: dr. 
Schaff, Feder, dr. Aszkenaze, arch. Sclileyen 
i Brenner, poczem zgromadzenie uchwaliło 
następującą r e z o l u c y ę :

„Krwawe wypadki w Drohobyczu 
ogarnęły głębokim żalem całe społeczeń­
stwo żydowskie. Ból serce ściska na samą 
myśl, że na tle walk partyjnych w łonie 
żydowstwa nieszczęśliwy zbieg okoliczności 
spowodować mógł katastrofę, której oliarą 
padło tyle osób niewinnych.

Należało oczekiwać, że ogrom nie­
szczęścia złączy i spoi wszystkich nas 
w jednej spólnej myśli usunięcia źródeł 
zła, pojednania zwaśnionych, uśmierzenia 
namiętności i niesienia pomocy nieszczę  ̂
śliwym oliarom wypadku, pozbawionym 
zdolności do pracy, oraz pozostałym 
wdowom i sierotom po poległych.

Niestety — oczekiwania te w znacznej 
części się nie spełniły. Partya syońska, 
która z pewnością nie jest wolna od mo­
ralnej odpowiedzialności za stworzenia tła 
nieszczęśliwego wypadku i organ tej partyi, 
który stale podżegał i podburzał do nie­
nawiści i namiętnych uniesień mas, nie 
uszanowały ani majestatu śmierci, ani 
uczuć żałoby, którą dotknięte jest całe 
społeczeńswo.

Miasto wejść w siebie i dążyć do 
złagodzenia złego — podniecają rozgory­
czenie i wyzyskać chcą boleść powszechną 
dla swoich partyjnych celów.

W szczególności prasa tej partyi 
napada w sposób wprost niegodziwy na 
osobę dra Natana Loewensteina i wbrew 
lepszej wiedzy i z całą świadomością 
nieprawdy czyni go odpowiedzialnym za 
zdarzenia, zupełnie mu obce, na które 
ani pośrednio ani bezpośrednio nie miał 
żadnego wpływu.

My, obywatele żydowscy, stojący 
w przeważnej części zdała od wszelkich 
walk politycznych i partyjnych, dotknięci 
jesteśmy do żywego temi wszystkiemi na 
wskroś nieuczciwemi napaściami na osobę 
dra Natana Loewensteina, jednego z naj­
wybitniejszych naszychdziałaczy publicz­
nych, męża pełnego ofiarności i zasług 
obywatelskich, przodownika i kierownika 
lej ogromnej, przemagającej części ludności 
żydowskiej w kraju, która dąży do spo­
kojnego współżycia wszystkich synów 
lej zieini, a w pracy organicznej, gospo­
darskiej i kulturalnej, — a nie w waś­
niach i namiętnych walkach partyjnych — 
widzi szczęście i przyszłośćnaszych współ­
braci i współwyznawców.

Z potrzeby serc naszych i obowiązku 
etycznego i obywatelskiego odpieramy le 
wszystkie oszczercze napaści i wyrażamy 
dr. Natanowi Loewensteinowi naszą sym- 
patyę i zaufanie, dołączając do tych wy­
razów prpśbę, — ażebyniezrażony atakami,

których niegodziwość cały świat zna 
i należycie ocenia, — wytrwał w pracy 
publicznej w tym samym duchu i w tym 
samym kierunku, którego jest dotąd 
najwybitniejszym przedstawicielem.

Do naszych współwynawców zaś zwra­
camy się z przestrogą i wezwaniem, by 
w tej chwili wielkiego smutku nie dali do 
serc swych i umysłów dostępu niczemu 
innemu, jak tylko szlachetnemu współ­
czuciu dla niewinnych ofiar katastrofy 
i by okazali znaną żydowską ofiarność 
i hojność w akcyi zapomogowej".

Zgromadzenie wybrało następnie 
deputacyę z ośmiu członków, która się w 
czwartek o g. 12 w południe jawiła u dra 
Loewensteina i wręczyła mu rezolucyę, 
podpisaną przez wszystkich obecnych.

Zebranie m łodzieży polskiej w . m. 
w  spraw ie zajść w  Drohobyczu.

Przy licznym udziale akademików', re­
prezentujących w szystkie przekonania po­
lityczno partyjne odbyło się zebranie, na  
którem  żyw o om awiano ostatnie zajścia w  
Drohobyczu. Zebranie zagaił p. Antoni Nick 
poczem udzielił g łosu p. K a r o l o w i  J o l l e -  
s o wi. Referent omówił z całą bezstronnością 
fakty, jakie m iały miejsce w D rohobyczu 
w  dniu w yborów  i podniósł, że prócz czyn­
ników  lokalnych wchodziły w grę ambieye je­
dnostek i że agitacya prow adzoną była na 
tle odrębnych stosunków  lokalnych przez 
osobistości, dążące do obalenia partyi s tan o ­
wiącej w' miejscu w iększość, w alka p row a­
dzona była z całą bezwzględnością, nie prze­
bierano wr środkach roznam iętnając tłum , 
stanow iący podatny teren do wszelkiej negacyi, 
byle tylko za w szelką cenę w ybić się na, do 
do tego przyczyniła się także agitacya prow o­
dyrów  partyjnych zasadniczo przeciwnych kan­
dydaturze dra Loewensteina. T a  agitacya par- 
tyjno-osobista doprowadziła do rozgoryczenia, 
które pośrednio sprowadziło straszną  rzeź, 
fakty, które nastąpiły  potem w skazują  na 
m oralnych, sprawrcó w  tej katastrofy, w  
której ; zginęli nietylko żydzi, zaprotesto­
wał przeciwko profanow aniu żałoby i w yko­
rzystyw aniu  nieszczęścia dla celów partyjnych 
w końcu zaznaczył, że ludność żydow ska 
traci w  drze Loewenstein ie przez zrzeczenia się 
m andatu jednego z najbardziej zasłużonych 
pracowników na polu polityki parlam entarnej.

YV dyskusyi zabrali głos pp. G arfein, 
który napiętnował postępowanie tych czynni­
ków, które spow odow ały krw aw ą rzeź n ie­
w innych ofiar. Pp. Kohl jun . Goetz, M ena- 
sches, Dr. Schenker zaprotestowali w  ostrych 

' słow ach przeciwko postępow aniu tych, kłórzy  
z katastrofy tej chcą w ysnuć niekorzystne 
wnioski dla partyi asym ilacyjnej, względnie 
ubliżające Drowi Loewensteinowi, następny  
m ówca p. Gries podał w niosek stw orzenia 
komitetu dla zbierania składek na  ofiary nie­
szczęsnej katastrofy, poczem zebrani na  
w niosek referenta uchwalili następującą re­
zolucyę :

Polska młodzież ak ad .w . m . zebrana w  
dniu 29 czerwca 1911 roku u ch w a la :

1) przesłać Św. Reprezentacyi m. Dro­
hobycza w yrazy  glękokiej żałoby i szczerego 
współczucia z powodu strasznej katastrofy  
jak a  spotkała ludność m. D rohobycza w dniu 
19 czerwca w czasie w yborów  do Rady 
państw a

W. ADAMSKI LWÓW, AKADEMICKA (HOTEL GEORGEA)
T A P E T Y ,  D Y W A N Y ,  M A T E R Y E  M E B L O W E ,  

Ź A L U Z Y E  i STO PY.
CENNIKI i WZORY OPLATNIE.
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2) stw ierdza, że nadaw anie tragicznym  
zajściom  w  Drohobyczu charakteru represyi 
przeciwko nacyonalistom  jestśw iadom em  a nie- 
sumienne.m nadużyw aniem  ogólnego nieszczę­
ścia dla celów agitacyi partyjnej i protestuje 
przeciwko tego rodzaju profanacyi żałoby, cala 
społeczność tego kraju na rów ni dotykającej.

3) potępia bozpodstawne z całą św iado­
mością niepraw dy szerzone, łączenie z na­
zwiskiem D ra N atana Loewensteina, rozru­
chów drohobyckich, piętnując to jako akt 
polityczno partyjnego rozwydrzenia.

W  końcu dokonano w yboru komisyi 
ratunkow ej w  skład której weszli pp. Koh 
jun ., Nick, Jolles, Garfein i Dr. Schenker.

Koło T. S. L. im. Goldmana do 
p. Loewensteina.

Zarząd Kola T . S. L. im. Bernarda 
Goldm ana odbył dnia 24. b. m. nadzw yczajne 
posiedzenie, na którem  uchwalono jednom yślnie 
w ystosow ać do posła dr. N atana Loewensteina 
następujące p ism o :

„Jaśnie W ielm ożny Panie Pośle ! Zarząd 
Koła T . S. L. im. Bernarda G oldm ana do 
głębi w zruszony sm utnym i w ypadkam i pod­
czas w yboru do Rady państw a w D rohoby­
czu w dniu 19 czerw ca br., które pociągnęły 
za sobą tak wielką ofiarę niewinnej krwi 
ludzkiej, uznaje pobudki, jakie skłoniły JW P ana 
do nieprzyjęcia m andatu poselskiego mimo 
niewątpliwej i tak olbrzymiej w iększości gło­
sów , które padły na JW Pana, dając zwycię­
stw o naszej myśli politycznej.

Zarząd Koła czuje się jednak  upraw nio­
nym  wypowiedzieć się JW Panu, jako swem u 
długoletniem u i tyle zasłużonem u przew odni­
kowi, że' Ustąpienie JW P ana i  pańśt\vóM/ej 
areny politycznej i z Koła polskiego, gdzie 
był najw ybitniejszym  reprezentantem  myśli 
polskiej w śród ludności żydow skiej kraju i 
najgorliwszym  , obrońcą sprawiedliwości dla 
żydów w kraju, jako nieodłącznej części 
polskiego społeczeństw a, pow strzym ać może 
dojrzewanie owocu naszej pracy, ze szkodą 
dla Polski i dla żydów  polskich.

Zarząd Kola posiada jednak do JW P ana  
pełne zaufanie, że jak  dotychczas, tak i nadal 
przyświecać Mu będzie, przedew szystkiem  i 
przed potrzebą, choćby upraw nioną osobistego 
spokoju myśl o d o b ru : społeczeństw a i że 
ona Mu będzie w skaźnikiem  , dla dalszych Jego 
postanow ień. ,

I G I E Ł K I .
FRAGMENT ZE „WSCHODU11.

...Mimo świetnego wszędzie zwycięstwa mo­
ralnego, żaden z naszych kandydatów nie prze­
szedł do parlamentu. Głosy oddane na kandyda­
tów syońskich w tysiącach ginęły. (Prawdopodob­
nie ma być: tysiące ginęły w głosach kandydatom 
syońskim, lecz to przecież ich wyłączna wina, cze­
muż bowiem głosy kupowali! Uvv. Wida). Nie da 
się zliczyć wprost ilość nieboszczyków, która na 
assymilantów głosowała. (Jak się dowiaduję w isto­
cie głosowali nieboszczykowie, ale byli to sami 
syoniści. Jak wiadomo bowiem pisał „Wschód11 
po śmierci swego posła bł. p. Gabla, że był ze­
rem umysłowem. Otóż po tej niesłusznej obrazie, 
odbyło się w niebie tłumne zebranie syonistów, 
na którem postanowiono celem zaznaczenia swo­
jego oburzenia wskutek szkalowania własnych 
swych zmarłych, przy najbliższych wyborach ’ do 
Rady państwa głosować ławą na assymilantów. 
Sobie tedy wyłączne syoniści winę p r z y p is a ć  mu­
szą. Uw. WidaJ. Nie da się następnie wprost uwie­
rzyć, że Ritigel nie przeszedł w Buczaczu. Wszak 
tysiące towarzyszy naszych z entuzyazmem wo­

łało: .Unser Kandidat ist kein Stern, sondern ein 
Jungel!'1 Ta omyłka druku, prawdopodobnie ma 
być „Ringel11, zwalnia mnie od glossy do powyż­
szego zdania). Potęga jednak nasza okazała się 
w całej pełni w Brodach, o ile chodzi o sprawę 
fałszowania legitymacyi w żydowskim domu aka­
demickim, zaręczyć możemy, że co słowo to kłam­
stwo. Przedewszystkiem nie działo się to w ży­
dowskim domu akademickim, nie fałszowano 
wcale legitymacyi, a wreszcie jak tam nawet fał­
szowano, — cóż właściwie z tego wynika? Czyż 
legitymacye to może dziesiątki lub setki ? Czyż 
może nie miały służyć słusznej sprawie, jaką byłby 
wybór tow. Standa?' Natomiast nie znajdujemy 
wprost słów oburzenia dla komisarza, który are­
sztował ludzi, siedzących spokojnie, bez wszel­
kiej prowokacyi w domu żydowskim przy pracy, 
mającej zapewnić zwycięstwo idei naszej. Dzielna 
nasza reprezentacya parlamentarna w osobie 
(Strauch i Breit)era, pociągnie tego zbrodniarza 
niewątpliwie do surowej odpowiedzialności. Na 
razie jednak chcąc okazać żywe nasze oburzenie, 
towarzysze uchwalili wstrzymać się od głosowania, 
a wtedy asymilanci dla zachowania pozorów gło­
sowali na Standa, czem tłumaczy się niez mczna 
ta ilość głosów, którą Stand uzyskał. Wówczas 
dopiero postanowili nasi przystąpić do głosowa­
nia, ale dla żartu na... Kolischera. Ta okoliczność 
w zupełności tłumaczy olbrzymią liczbę głosów 
Kolischera, stwierdzającą niezbicie s i ł ę  i p o ­
t ę g ę  i d e i  s y o n i s t y c z n e j  w B r o d a c h . . .

Wido.

• Ze spraw emigracyjnych.
Urzędowe sprawozdanie o żydach-przychodź- 

cach w Ameryce.
W  ostatniem  spraw ozdaniu m inisterstw a 

handlu S tanów  Zjednoczonych Am eryki Pół­
nocnej znajdujem y także ciekawe dane o ży­
dach północnoam erykańskich, pochodzących, 
jak  wiadomo, przeważnie z Rosyi, Królestwa 
Polskiego i Galicyi. W  latach 1904— 8 przy­
było do Ameryki 1,600.000 im igrantów, 
w śród których było 403.772 żydów .-O becnie 
jest w mieście Nowym Yorku sześć dzielnic, 
zam ieszkanych niemal że w yłącznie przez 
żydów, poczytyw anych przeto poprostu za 
ghetta żydowskie.

W edług spraw ozdania statystycznego 
chicagowskiej Izby handlowej, w temże mie­
ście zam ieszkuje 50.000 żydów, przem aw ia­
jących między sobą jeszcze żargonem  polsko- 
żydow skim . W  m. Cleveland, w którem  do 
roku 1900 bardzo mało było żydów  zarów no 
jak  w łochów, stanow ią oni obecnie znaczną 
część ludności. T o  sam o stosuje się także 
do Filadelfii, Baltimore, Cincinnati i wielu 
innych miast w  stanach północnych. D aw niej 
im igranci żydow scy przybywali do Ameryki 
ż zam iarem  założenia sobie tam że egzysten- 
cyi', tak jak  inni wychodźcy. Zaś w osta­
tnich 2— 3 latach żydzi udają się do Am e­
ryki przew ażnie w tym celu, aby połączyć 
się z przybyłą już dawniej tam  z rodziną. 
Z w szystkich żydów, którzy w r. 1909 imi- 
growali do Ameryki, 9 3 %  uzyskało zezw o­
lenie na wylądow anie w portach S tanów  
Zjednoczonych li dla tego, że udawali się do 
krew nych, osiadłych oddaw na w Ameryce, 
jak  n. p. żony z dziećmi do mężów i ojców, 
rodzice do dzieci i t. p. W ogóle poczucie fa­
milijne w w ychodźtwie żydów wielką gra 
rolę.

W zględem  zawodów', żydzi zajm ują w y­
bitne stanow isko w krawiectwie i handlu go­
tow ą odzieżą. Jednakże w  ostatnim  czasie 
stosunki w tej mierze znaczńej uległy zmia­
nie. Teraz bowiem na 100 kraw cow ych w ło­
skich w ypada tylko j e d n a  żydow ska. Kon- 
fekcya ubraniow a jest obecnie przedmiotem 
chałupnictw a w śród w to re k . N atom iast w y­
rób papierosów stanow i chałupnictwo w y­

łącznie żydowskich dziewcząt i kobiet. W  
Clevenlandzie glów nem  zajęciem żydów  jes t 
handel gotow ą odzieżą oraz, fabrykacya * cy­
gar. W  Pittsburgu było w  r. 1909 d w u s t u  
m otorowych i konduktorów  żydowskich.

Ó 1000 przybyłych z państw a.rosyjskiego 
rodzin spraw ozdanie m inisterstw a podaję 
szczegóły vvzględem ich budżetu gospodarki 
domowej ; —  szczegóły dostarczone przez 
sam ych przychodźcówc W szystkie te rodziny 
— z w yjątkiem  5-ciu — zarabiają tygodnio­
wo od 20 do 30 dolarów (50— 150 koron). 
Zarobek kobiet w  rodzinach żydow skich je s t 
nader szczupły. Przeciętnie rodzina żydow ska 
zam ieszkuje 4 pokoje, tak, że w jednym  po­
koju wogóle przebyw ają dwie osoby. (Ko­
morne w m iastach Ameryki Północnej jest 
nader w ygórow ane).

Pomimo osławionej ciasnoty w  dolnym  
„E ast-E n d “ now oyorskim  (dzielnica żydow ­
ska na wschodzie m iasta), Zam ieszkiw anym  
przeważnie przez żydów-przy.byszów, śm ier­
telność jest tamże m niejsza niż w dzielnicach 
więcej przestrzennych. Pom yślny ten w ynik 
jest — jak  w yraźnie zaznacza urzędow e 
spraw ozdanie — przedew szystkiem  skutkiem  
hygienicznego sposobu życia m ieszkańców  
„E ast-E n d “ , dalej :—  ścisłego nadzoru w ładz 
miejskich nad  czystością ulic i placów.

Wychodźtwo do Galvestonu.
Dnia 19-go m aja r. b. w y jecha li z Bre­

m y do G alvestonu 52-ga partya em igrantów- 
. żydów , w ysłana przez żydow skie T ow arzy­
stw a em igracyjne w  Kijowie. Od kryzysu,, 
jaki zaszedł w działalności tegoż T ow arzy- 
rzystw a z powodu nieporozumienia z. w ładzą 
am erykańską, jest to pierwsza partya w y­
chodźców gąlvestońskich, liczbą, tych ośt.aj:- 
riicfi jest też ' dość zńącznmcm azem ^g,^^ęm 4- 
grantam i, pozostałym i od poprzednich gro­
mad. do partyi 52-giej zapisało się 216 osób.

W śród  now oprzybyłych 180 w ychodźców 
znajduje się 146 m ężczyzn i 34 kobiet. 
Z Litwy pochodzi 66 osób, z kraju południo­
w o-zachodniego (gub. Kijowskiej, w ołyńskiej, 
podolskiej i czernigowskiej) — 46, z Polski
— 4 6 : reszta z południa i Kurlandyi. Osób 
w  w ieku do lat 14-tu jest 19, od 14 do 20
—  50, od 20 do 40 — 111. W  partyi tej 
figuruje 14 kantorow iczów  i pracow ników  
handlow ych, prostych robotników  — 10, 
drobnych kupców — 9, bez określonego z a ­
w odu —  18, w śród nich 13 kobiet.

Zarząd T ow arzystw a em igracyjnego (Ki­
jów , ul. M ała W asilkow ska 29) przy tej spo­
sobności zaw iadam ia, że od partyi 53-ciej 
i nadal koszty podróży do Galvestonu w yno­
sić będą o 6 rubli (15 Koron) więcej niż 
poprzednio. 80 rubli (200 Koron) zam iast 74 
rub. (185 Koron).

Korespondencye.
Skole.

Żyjem y obecnie w istnie krytycznych 
czasach politycznych od chwili, kiedy nieszczę­
sny 13 czerwca był początkiem now ych w y­
borów do parlam entu. Niema dnia bez k ry ­
tycznych zjaw isk na firmamencie politycznym. 
Nie mniej i m y Skolanie, w prost katastrofalnie 
dotknięci jesteśm y treścią listu w ystosow a­
nego przez naszego byłego i now ow ybranego 
posła W -go Pana D ra Loew ensteina do 
burm istrza1 Skolskiego. Mimowoli tedy 
nasuw a się py tan ie: czy jestjakikolw iekbądź

  M a g a z y n  n o w o ś c i  d l a  P .  T .  P a ń  =MM L d  BLMU
Lwów uL Wałowa

p o l e c a  w  w i e l k i m  i  d o b o r o w y m  w y b o r z e ,  
n a j m o d n i e j s z e :  T i u l e !  H a f t y  i  k o r o n k i .  M a -  
t e r y e  j e d w a b n e .  Z e f i r y  i  b a t y s t y  h a f t o w a n e ,  

s z y f o n y  i  p ł ó t n a  l n i a n e  o r a z  h a l k i  j e d w a b n e  

i  i n n e .  N a j l e p s z e  d o d a t k i  d o  k r a w i e c z y z n y .
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związek przyczynow y m iędzy m asakrą Dro- 
hobycką a decyzyą p. D ra Loewensteina zło­
żenia mandatu poselskiego, udzielonego Mu 
przez skolskich wyborców  po sum iennej walce 
z Japończykam i syońskim i i świetnem  nad 
tym i odniesionem zw ycięstw ie? Udzielmy 
głosu cyfrom. Na oddanych ogółem w ażnych 
głosów  986 w Skolem przypada na p. D ra 
Loew ensteina 602, na p, Dra Zippera aż 127, 
reszta zaś t. j. 198 i 59 na kandydata ru ­
skiego względnie p. Balickiego !

Zaznaczam , iż chorobliwe roznamiętnienie 
skoiskich syonistów  pod dowództwem  tutej­
szego prezesa kahalu p. Benjam ina Kliigera 
i dziecinne zacietrzewienie skolskich 59-słow nie 
pięćdziesięciu dziewięciu w yborców  p. Balic­
kiego nie potrafiły zamącić spokoju Skolego 
dnia 19. czerwca b. r. Przyznać wprawdzie 
należ}', że oględność i takt energiczny, z ja ­
kim p. nadkom isarz Hoffman kierował w y­
borami, nie w  ostatnim rzędzie przyczyniły się 
do zupełnie spokojnego przebiegu wyboru, 
jakkolw iek -— jak  już  powyżej wspom niałem  
znaczne zasoby m ateryalu wybuchow ego n a ­
grom adził w młodych sercach syońskich za­
palczyw y herszt i prezes kahalu naszego p. 
Benjamin Kliiger,' ten sam p. Kliiger, który, 
na kilka tygodni przed wyboram i nieszczęsny­
mi w  k a n c e l a  r y i p. Dra Loew ensteina 
o s o b i ś c i e  się zjaw ił z Oświadczeniem naj- 
solenniejszem, iż zupełnie ruch syoński w 
Śkoiem ustał. „Tim eo D anaos“ — pom yśleli 
sobie polscy, w spółw yznaw cy kahalnika skol- 
kiego i w  dniu w yborów  dali należytą od­
prawę farbow anem u lisowi syońskiem u. Toteż 
tem boleśniej dotknął nas list p. Loewensteina, 
w ystosow any do czcigodnego burm istrza p. 
rejenta M adejskiego z oświadczeniem, że w o­
bec sm utnych zajść w D rohobyczu m andatu 
poselskiego nie przyjm uje. Jednakow oż my 
skolanie nie tracimy otuchy i spodziewam y 
się, iż p. Dr. Loewenstein, ulegając natarczy­
wej i z żywiołową siłą ujawniającej się prośbie 
tych  w szystkich obywateli kraju, którzy w 
dniu 19 czerwca obdarzyli go sw em  zaufa­
niem  — nieodzownie cofnie sw e postanow ie­
nie, powzięte wr każdym  razie w poczuciu 
najszlachetniejszem . Jesteśm y również pewni, 
iż w tych naszych  usiłowaniach znajdziem y 
poparcie w  Drohobyczu, Bolechowie i Turce. 
Przygotow anie m asowej deputacyi w szystkich 
4 miast do w ybranego naszego posła p. Dra 
Loew ensteina w toku.

KRONIKA.

Protestyj żydów-żołnierzy rosyjskich. Po­
w tarzająca się od kilku lat insynuacya an ty ­
semicka komisyi dumskiej o w yłączeniu ży ­
dów ze służby w ojskow ej, w yw ołuje coraz 
liczniejsze protesty ze strony w ojskow ych 
w yznania m ojżeszowego stosow ane do m ini­
sterstw a w ojny. Ostatnio żydzi w  Poltawie 
zwrócili się do tegoż z w ym ow nym  prote­
stem, zaw ierającym  dane statystyczne 
i historyczne, jakie nader charakterystyczne 
rzucają światło na obłudne wywody* czarno­
secińców. Protest podpisany przez paręset pow a­
żanych obywateli, byłych żołnierzy, którzy po 
części służyli i w ynagrodzeni zostali różnemi 
odznaczeniam i w wojnie rosyjsko-japońskiej, 
po części w daw niejszych kam paniach. 
W śród nich figuruje też sędziwy starzec, 
w eteran Gutm an, który uczestniczył jeszcze 
w obronie Sew astopolu (1854) i między in- 
nnem i posiada list dziękczynny i pochw alny 
w. Ks. Michała M ikolajewicza oraz sześć 
orderów.

W  proteście żydów  połtaw skich czy ta­
my też co n astęp u je :

„My w ysłużeni żołnierze żydow scy 
z Poltaw y zaskoczeni zostaliśm y tą obrazą 
naszej czci. Z dokum entów , przechow anych 
w  archiwum  m inisterstw a w ojny, pokazuje 
się, jakich  czynów  bohaterskich dokonali 
żydzi-żolnierze rosyjscy. W  ciągu ostatnich 
stu  lat żołnierze żydow scy w ciąż dowodzili 
swego heroizmu wobec nieprzyjaciela, za co 
otrzymali też odznaczenia. Przeciw potwa- 
rzom komisyi dumskiej w oła obfita krew 
o pomstę do nieba, krew  przelew ana przez 
żydów  w  w ojnach Rosyi, oraz .protestują 
kam raci żydow scy, których pierś obsiana 
jest odznakam i w ojskow em i. Zdumieni je ­
steśm y śmiał;o$ęią '.karriisyi, • (dum skiej), która 
przecież wie, że w  wojnie rosy jsko-japoń­

skiej przeszło 20.000 żołnierzy-żydów  wzięło 
udział, z tych zaś wielu zo s ta ło - rannych, 
wiele zaś powróciło udekorow anych. Prosim y 
W . Ekscel., aby W Pan podniósł swój głos 
gwoli obronieniu naszego honoru żołnierskie­
go i ludzkiego".

Podobny protest ogłosili także żydzi- 
lekarze w ojskow i, czynni podczas ostatniej 
wojny.

W obec panującego obecnie w  świętej 
Rosyi prądu żydożeręzego i wogóle skrajnie 
nacyonalistycznego — są to głosy w ołające 
na puszczy.

Ograniczenie ekspedytorów w Eosyi. Pro­
jekt m inisteryum  skarbu co do w prow adzenia 
norm y procentowej ekspedjdorów  żydowskich 
w kom arach pogranicznych — w yw ołał duże 
zaniepokojenie w  w arszaw skich sferach han­
dlowych żydow skich, które upatrują w  tem 
silną przeszkodę dla tutejszego handlu z za­
granicą. W skutek tego w krótce odbędzie się 
specyalna narada tutejszego kom itetu giełdo­
wego z udziałem w ybitnych kupców w arszaw ­
skich w  celu opracow ania m em oryalu dla 
przesiania m inistrowi finansów. M emoryał 
w skaże na to, że to ograniczenie jest nie­
pożądane dla tutejszego handlu.

N adużyw anie alkoholu uw ażane jest 
często jako w yłączna przyczyna zaburzeń 
w  trawieniu. Doświadczenia w klinice król. 
uniw ersytetu w  Budapeszcie w ykazały, że pi­
jacy, którzy w skutek długotrwałego schorze­
nia żołądka utracili całkiem apetyt, odzyskują 
go na now o w  przeciągu n a d e r  k r ó ­
t k i e g o  c z a s u  w  razie codziennego uży­
w ania naturalnej wody gorżkiej F ranciszka 
Józefa. — Otrzym ać m ożna we wszystkich 
aptekach i składach vyód mineralnych.

K IN O -„A PO L LO “
w pięknej sa li Gal. Tow. Muzycznego

U L .  C H O R Ą Ż C Z Y Z N Y  L .  7 .
Obrazy z najlepszych fab ryk  św ia tow e j s taw y.

W  sobotę 1 niedzielę 1. i 2 . lip ce  1911.
1) Z a b a w n e  ig ra sz k i (z n a tu r y ) .  2) K a ro le k  pró~  
b u je  p o m p o w a ć  (k ro to c h w ila ) .  8 ) G łos  ro z s trz y "  
g a ją c y  ( d ra m a t) .  4) P o s ą g  m iło śc i (d ra m a t ) .  
K le p to m a n ia  (k ro t.) 6) P o d ró ż  p o  A zyi M nie jsze j 
(z  n a tu r y ) .  7) Ig ra sz k i lo su  (d ra m .) .  S) M u lle r  
a g e n te m  a s e k u ra c y jn y m  ( k ro t .) .  9 ) L a lk a  s ie ro ty  
( d ra m .) .  10) 13illy m a  k ło p o t  z ż o łą d k ie m  ( k r o t . ) .

I. m iejsce K. L50, II. m iejsce K. P - ,  III. m ie j­
sce K. 050. Pp. studenci, podo fice row ie , oraz 
dzieci p łacą  za II. m iejsce 70 hal. — za III. 

m iejsce 30 hal.

Fabryka w S kaw in ie !mMm.

W sprawie kongresu emigracyjnego,
m ającego się odbyć we W iedniu, donoszą 
z Petersburga o odbytej tam że na dniu 17. 
b. m. konferencyi zastępców gm in żydowskich 
w  Rosyi.

Prócz zastępców  z Petersburga, przybyli 
delegaci z M oskwy, Odessy, Kijowa, W ar­
szaw y W ilna, Kowna, M ińska, D źw ińska, 
Rygi i t. d.

U chwalono zatem, że uregulowanie sto ­
sunków  em igracyjnych w śród żydów  nie n a ­
leży nadal pozostawiać T ow . Ica, Hilfsverei- 
nowi lub tym  podobnym instytucyom  lecz 
na kongresie połączonym  i zorganizow anym  
zastępcom  ludności, którzy będą też nad tem 
czuwali.

Przy wyborach do sejmu bułgarskiego,
w ybrany został kandydat żydowski Farchi 
aptekarz, ogrom ną większością głosów.

N. K A T Z N E T *

Międzynarodowe przedsiębiorstwo handlowe
s z c z e g ó l n i e  z Rosyą 313

dom spedycyjny  
i komisowy - -

w PodwołoezyskaeB, (Bołoezyskaeh, Brodach i Ra­
dziwiłłowie.

Stałe taryfy przewozowe (stawki) do Rosyi 
i z Rosyi wraz z w s z e l k i  e m  i k o s z t a m  

i fachowe ocienie.
C2ywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj 
Brusków i toczydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż 

w ę g l a  kamiennego, koksu i antracytu.
H erbata  w o ryg in . paczk. z ces. ro sy jsk . bandero lą  rządową

Adres : N. Ratzner, Podroołoczyska.

1 0  K O R O N  D Z I E N N I E !
za rob ić  może każdy z ła tw o śc ią . W ysta rczy  nadesłać sw ój 
adres do f irm y : Jakob Kbn ig  W len. V11/3 — P ostam t 3.—

/  Dostawiamy codziennie do mieszkań \

MLEKO »
w zamknię tych f laszkach

A. Rs. Lubomirskiego i St. Br. My 
eielskiego — we Liwowie

ui. Sienkiewicza 3, plac Smolki i. 5, 
ui. Słowackiego 5, ul. Poina 25.

0y Z  W A T ĄŻądajcie wszędzie H J T 3 T m  / W  T T  ^ '  '

TUTEK ZDROWOTNYCH??-* 1 ^  JL A  I  U  „ O P T I M U S
Fabryka  tutek  „Primus<( — we I w o w i e, ul. Gro deck: el L«. 35.

t i
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T E L E G R A M !
DOTĄD NIGDY NIEBYWAŁE! Rozda- 
row u je m y 1200 K. w nagr. i gotówce!

D la  tych , k tó rz y  rozw ią ­
żą zagadkę na obrazku 
p rzeznaczyliśm y powyższą 
kw otę. Ten k to  w ynajdzie  
gospodynię  i zam alu je , 
o trzym a  męski lub dam­
ski zegarek w artości 
20 K. lub 15 K. w gotów ­
ce, p o d  w arunk iem , że 
zam ów i e legancką im ita - 
cyę z ło tego  łańcuszka  
„D iana,, i na leży tość  za 
niego K. 175 nadeśle w 
m arkach  pocztow ych. Po 
o trzym a n iu  rozw iązań, 
nastąpi ro zdz ia ł nagród. 
W szelkie p o s y łk i pod a- 
dresem. Patria-Z entrale, 
A. Seifert, W iedeń, VII.

N eubaugasse 63. 450

w Rok założenia <782.

P ie r u is z a
P 0 L E C B  

p r a w d z iw e  

r  p o ls h ie  w ó d k i

i najprzedniejsze l i k ie r y .

i  n a js t a r s z a

F a b r y k a

Wspaniały program grany będzie w sobotę i nie­
dzielę o 4 -tej, 6-tej i 8-ej wieczorem.
Bilety w dzień przedstawienia od 3-ciej popołud. 

niu do nabycia przy kasie.

. C. t nprzyw. galicyjsk i akcyjny
Bank hipoteczny

Oddział depozytowy li
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra- 1J 
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania ^ 
papiery wartość, i uuziela na takowe zaliczki, 

Nadto zaprowadza na wzór instytucyj ^ 
zagranicznych tak zwane |j|

Schowki depozytowe 312 *
(Saie Deposits).

Za opłata. 50 do 70 koron rocznie, * 
depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie f  
pancernej schowek do wyła.cznego ’ użytku 
i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie
a dyskretnie przechowywać można swoje A 
mienie lub ważne dokumenty. JjJ

W tym kierunku poczynił Bank hipo- * 
teczny jak najdalej idące zarządzenia. JjJ

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 
depozytów, otrzymać można bezpłatnie 
w oddziale depozytowym. ^

N a z w is k o  ...............................................A d re s

P/tniP I które stale używają odżywczy pro- 
r u l l l G .  szek do zmywania głowy.

C 7 , . m U nie będą się nigdy uskarżały na wy- 
JJWŁ.UIII padanie, siwienie włosów, na parple 
i łuszczenie skóry.

działa odżywczo na cebulki włosowe 
jest aseptycznym, usuwa łupież

i świąd skóry. Eic-.asne u z n a n i a  !
Pakiet 25 h.—Do nabycia w aptekach i drogueryach

„Szum“

iBILETÓW WIZYTOWYCH=  T e a tr  rozm aitości =
Variete Bristol
Dwie nowe komedye. Początek o godz. 9 wieczór Drukarnia A. Goldmana Lwów, Syksluska 19. Telefon 305

drukow anych  lub p ism em  lito g ra fic z n e m  
i w yżej w e leganckiem  pude łku , i poleca

O r y g in a ln e  
angielskie

Raglany

POLECA W  ABONAMENCIE

M. MAREK
LWÓW
SYKSTUSKA29.

Telefon 2131 'II.

dla Królestwa Galicji I loilomeiji i laikiem Księstwem Krakowskiem 
u>e L w o w ie  u l .  3 -g o  m a j a  L . 19.

Telefon 1580 i 1024.
Wpłacony kapitał akcyjny 10,000.000 K.

Udziela kredytów przem ysłow ych  długoterminowych 
we własnych o b l i jac yach .

Finansuje przeds ięb iorstw a przem ys łow e .
Eskontuje i inkasuje w eksle przemysłowe i kupieckie.
Składa wadya i kaucye w gotówce, efektach i we w ła ­

snych listach gw arancy jnych  pod bardzo dogodnymi wa­
runkami.

Udziela poręki za kredyty podatkow e i c łowe.
Wydaje listy kredytow e na wszystkie miasta zagraniczne.
Przyjmuje z lecen ia  g ie łdow e i udziela informacyi co 

do korzystnej lokacyi kapita łów.
Przyjmuje wkładki na Książeczki wkładowe i na ra­

chunek bieżący pod bardzo korzystnymi warunkami i wydaje 
książeczk i czekow e. Kwoty do 5.000 K. dziennie wypłaca 
się bez wypowiedzenia. Podatek rentowy opłaca Bank z wła­
snych funduszów.

Wynajmuje na nizką opłatą najnowszej konstrukcyi 
SChowki depozytowe. (Safe deposits) w stalowych kasach 
pancernych. 1

Godziny kasowe od 9 rano do 1/2—5-tej popołudniu
bez przerwy.

Z drukarni Artura ( jo ium ana we Lwowie, Sykstuska 19. Wydawca i redak to r  odpowiedzia lny: Dr. Bertold Merwin.

mm

i W sze lk ie  m onety zagran iczne
kupuje i sprzedaje po cenach nai-

. *■ mfl - . ■
korzystniejszych — — — —  —

Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i LILIEN
Zlecenia z prowincyi odw rotną 
pocztą bez doiiczenia prowizyi. 

L W Ó W  ul. H E T M A Ń S K A  
[ róg  Ki l ińskiego) . i

S ty lo w e  m e b le
117 FABRYKA

Ł I Ó W - Z i M M S T Y M łf f Bracia SiweK MAGAZYN
D L I C A  K O P E R N I K A  3.

(Aislcurazloni Oenerall).

własnego wyrobu.

U F L T J T S L A . F t . J S t t  A .

i w łasny wyroi) stampilij 
I .  F K I E D M A ^ A

W E E W O  W I E
P a s a ż  H a u s i u a n a  1. 2 . ,
wykonywa DRUKI ,  S T A MP 1 L 1 Ę  
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
kowe i t. p. gustownie, szybko — 
- - - i po cenach przystępnych. - - -


